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(Dokończenie.)

Sprawozdanie niniejsze musiałoby być zbyt obszerne, 
gdyby miało podać cały tok dyskusyi, bardzo obszernej 
i ożywionej, która poprzedziła uchwały powyższe, wszakże 
momenta niezbędne do umotywowania tych uchwał, nie­
chaj tutaj znajdą pomieszczenie, tak samo jak te , które 
wykażą, że Komisya nie zapatrywała się na swe zadanie 
jednostronnie, ale że miała na oku całość spraw dotyka­
jących chowu koni w kraju.

Po omówieniu budowy i innych własności koni 
wystawionych i po zformułowaniu uwag do tego się odno­
szących, które powyżej pod liczbami 1° do 11° przytoczono, 
zgodziła się Komisya na twierdzenie, że konie te za dobre 
w sobie, a za pożyteczne dla kraju uznać należy.

Aby użyteczność Ardeńczyka jako materyału rozpłodo­
wego^ określić tern jaśn iej, wzięła komisya pod rozwagę 
całość chowu koni w prowincyi naszej. Z rozbioru tego 
okazało się, że z wyjątkiem kilku nielicznych stadnin, w któ­
rych zdołano sobie przysposobić w klaczach m ateryał rze­
czywiście stosowny pod krew szlachetną, chów koni nie 
odpowiada ani potrzebom krajowym, ani wymaganiom kup­
ców i konsumentów zagranicznych.

I  tak skonstatowano przedewszystkiem, że kraj nie 
posiada dobrego konia roboczego. Koń, który u nas do 
robót gospodarskich jest używany, jest to albo pierwotny 
koń włościański, albo koń pochodzący z krzyżowania konia

) Spi osiowanie: W sprawozdaniu z wystawy koni 
w Przemyślu w numerze 15 „Rolnika" zaszła pomyłka: De­
legatem Tow. roln. krakowskiego byłp . August Stojowski 
a nie p. August Gorajski,

tego z krwią szlachetną. PierwTszy ma niewątpliwie wielkie 
zalety, zdrowie jego i wytrwałość w pracy i odporność prze­
ciw wszelkim wpływom szkodliwym tak są znane, że nad 
niemi rozwodzie się nie trzeba. Lecz dla naszych stosun­
ków gospodarskich i ekonomicznych przestał on już oddawna 
być dobrym robotnikiem. Jest on za mały a w miarę tego 
jak się udoskonalają i mnożą różne ulepszone narzędzia 
i maszyny rolnicze, mały wzrost jego staje się wadą coraz 
większą. Dalej jest on za lekki, ma za mało masy, stąd 
wypływa, że cały opór przez zaprzęg reprezentowany czyn­
ną siłą swych mięśni pokonywać m u si, podczas gdy koń 
roboczy cięższego kalibru znaczną częsc ciężaru porusza sama 
wagą ciała swego. Z tego, że jest tak mały i lekki, wynika 
dalej ta niedogodność, że do każdego zaprzęgu za wielkiej 
liczby koni używać musimy. Jestto niedogodność wielka, 
bo marnuje się mnóstwo siły i czasu a przyrządy mechani­
czne normalnie działać niemogę. Koniowi pochodzenia szla­
chetnego, który u nas w wielu gospodarstwach do roboty 
bywa używany, trzeba zarzucić na pierwszym miejscu nad­
miar tem peram entu, który go rujnuje , dalej zbyteczną lekkość
i budowę, któia nieodpowiada potrzebom konia roboczego. 
Lekkość i niestosowna budowa sprawiają, że koń ten nad­
miernie piacować musi i wzmagają się szkodliwe skutki 
temperamentu.

W tym kierunku sądzi Komisya, że konia ardeńskiego 
jak najgoręciej zalecić może. Własności produktów krzyżo­
wania tych dwóch rodzajów koni wymienione powyżej są 
takie, iż ktokolwiek z koniem .roboczym jest obeznany, 
Aideńczyka za bardzo dobre narzędzie do jego produkcyi 
uznać musi. Zgodziwszy się raz na twierdzenie, że koń 
nasz pierwotny nieodpowiada potrzebom gospodarza i że za 
pomocą krwi szlachetnej nie uda się wyprodukować dobrego 
konia roboczego, niepozostaje n ic, jak zalecić ku temu celowi 
którąś z odmian ciężkiego konia zachodniego. Gdyby Komi­
sya niemiała nawet przed oczyma tak świetnych skutków 
użycia Ardeńczyków, musiałaby Ardeńczyka koniecznie ku



tem u celowi zalecić; je s t on bowiem ze wszystkich tych 
koni n a jm n ie jszy , najżyw szy , najskrom niejszy w w ym aga­
n iach , m .jharm onijniej zbudow any, najm niej lim fatyczny. 
W  obec wystawy Przem yskiej, która dowodnie o tych zale­
tach naw et uprzedzonych widzów p rzek o n ała , nie waha się 
Komisya ani na chwilę zalecie konia tego jako najlepszego 
reproduktora koni roboczych.

Przy tej sposobności jeden  z członków K om isyi, ja k ­
kolwiek uw ażał rezu lta t krzyżowania w ogóle za bardzo 
pom yślny, w yraził przecie obaw ę, czy postępując w tym 
kierunku nieprzysporzym y koniom naszym  za wiele m art­
wej m asy, czy nie pozbawimy ich tej jęd rności, której za­
wdzięczają dobre zdrowie i zapas sił w stosunku do ich 
m asy niepospolicie znaczny. P rzy ściślejszym  rozbiorze tej 
kw estyi wykazano naprzód , że Ardeńczyki tak jak  się oka­
zują same w sobie i w potomstwie krzyżow anem , niem ogą 
być zaliczone do k o n i , któreby w stosunku do swej masy 
za mało posiadały siły mięśniowej i energ ii, że to są konie 
wcale żywe i ruchliwe i że wreszcie niebezpieczeństwo to, 
jeżeliby is tn ia ło , zm niejszane będzie naprzód przez krzyżo­
wanie z koniem n aszy m , czy to uszlachetnionym  czy p ier­
wotnym , a powtóre przez sposób chowania i klimat, które 
zbytecznego w ybujania niedopuszczą.

N atom iast wykazano z drugiej s tro n y , że przym ieszka 
krw i takiej i dla innych kierunków naszego chowu je s t 
niem al niezbędną. W ykazano bowiem , że i wierzchowego 
i zaprzęgowego nie chowamy w takim  gatunku , iżbyśmy 
sami z niego byli zadow oleni, lub byśm y nim zadowalniali 
kupca i konsum enta zachodniego. W ykazano d a le j , że w y­
datniejszy i szybszy przypust krwi szlachetnej wschodniej, 
za pomocą którego konia naszego poprawić usiłowano, nie 
w płynął d o d a tn io , że uczynił konia naszego za lekk im , a 
w niektórych partyaeh skąpo rozwiniętym  i wrad liw ym , obok 
czego zaopatrzył go w tem peram ent w stopniu ta k im , który 
przy niedostatecznej budowie wartość konia zm niejszał. 
W ykazano , że folblut an g ie lsk i, po którym  spodziewano się 
obok szlachetności także poprawy budow y, zadaniu swemu 
nieodpow iedział w cale, bo płodził konie jeszcze żywsze, 
jeszcze lżej zbudowane (mianowicie lżej pod względem nóg) 
i jeszcze mniej w yrównane w budowie. AVykazano wreszcie, 
że konie półkrw i sz lach e tn e j, do których zwrócono się póź­
niej , nadzwyczaj zawodnymi się okazały i wydały rezu lta ty  
jeszcze gorsze. Z koni cięższych używano u nas dotychczas 
(a samo ich użycie okazu je , że potrzebę krwi tej odczuwanno) 
Perszerona, A nglonorm anda i norfolskiego kłusaka. Perszeron 
był używany jedynie w myśli popraw ienia konia roboczego 
i gdyby był naw et zadowolnił w tym kierunku, czego nie 
uczynił wcale odnośnie do konia wierzchowego i zaprzęgo­
w ego, niem iałby znaczenia. O Anglonorm andzie niem a co 
m ów ić, bo nieznaczna przymieszka, krwi tej zniknie już 
w kro tce, a norfolski kłusak nadaje się jak  wiadomo tylko 
do klaczy znacznie większych i co w ażniejsza, okazał się 
w tych egzem plarzach p rzy n a jm n ie j, które dotychczas u nas 
się pojaw iały , tak różnorodnym , iż trudno spodziewać się, 
aby posłużył do tyle pożądanego u nas wyrów nania m atek. 
Uznawszy raz potrzebę przym ieszki krw i koni cięższych,

szukalibyśmy darem nie pomiędzy nim i konia , który byłby 
dla nas stosowniejszym nadA rdeńczyka, najm niejszego , n a j­
skrom niejszego, najżywszego pomiędzy końmi zachodnimi, 
mającego prócz tego budowę dobrą i chody norm alne.

Za taką przymieszką krwi ciężkiej przytoczono dalej, 
że niem al wszystką konie znane w Europie ze swej dosko­
nałości, o ile pochodzą od ojców szlachetnych, m ają za m atki 
klacze ciężkie lub przynajm niej pochodzenia ciężkiego, jak  
n p : Clevelandy, H untery  angielskie, A nglonorm andy i. t. d. 
i że hodowcy tych koni nieskąpią wcale krwi ciężkiej, ale 
owszem przyczyniają jej n a tychm iast, skoro obaczą, że krew 
szlachetna zanadto przem agać zaczyna,

Z tego też względu, jak  wypowiedziano przy tej sposob­
ności, m ają Ardeńczyki u nas do spełnienia zadanie dwoja­
kie , raz będą służyły do w ytworzenia m atek sposobnych do 
krzyżow ania z Arabam i lub A nglikam i, m atek jakich  u nas 
w edług zgodnego zdania Komisyi je s t mało, a pow tóre , hodow­
com ty m , którzy nie sięgają tak daleko, będą służyły do pro- 
dukcyi konia skrom niejszego , ale użytecznego i pokupnego.

Dla hodowców takich (Komisya m iała tu na myśli w 
pierwszej linii w łościan) koń- pochodzenia ardeńskiego ma 
jeszcze jedną i to wcale niepoślednią zaletę — koń taki, 
jeżeli żywiony będzie dobrze, po ukończeniu drugiego roku 
życia, może być wzięty do lżejszej pracy gospodarskiej. 
Praca taka nietylko że rozwojowi nie zaszkodzi, ale okaże 
się owszem środkiem w ychow aw czym , bardzo dzielnym. 
Środka tego w łościanin do konia szlachetnego stosować nie 
m oże, bo ten  tak  wczesnej praey nie zniesie. Tym sposo­
bem  hodowca nietylko pod względem ekonomicznym korzyść 
o d n iesie , ale będzie nadto pod względem hodowlanym uwol­
niony od dy lem atu , w którym  się znajduje dzisia j, w obec 
konia pomiędzy 2-gim  a 4-tym  rokiem życia, w obec dyle­
matu , z którego bez szkody wyjść nie m o że , bo albo dla 
braku ruchu wychowa źrebię w ątłe i n ie trw ałe, albo je  n ad ­
m iarem  pracy zrujnuje. W  takiem samem położeniu są w ła­
ściciele posiadłości w iększej, których ogół nie posiada dość 
czasu i środków, aby wychować norm alnie konia w wyższym 
stopniu uszlachetnionego.

Komisya nie sądziła bynajm niej, iżby koń ardeński 
m iał wyrugować z naszego chowu konia sz lache tnego , są­
dziła owszem, że jak  wspomniano w yżej, A rdeńczyk służyć 
powinien do utorow ania drogi tem u drugiem u. Tak samo 
uznała Komisya, że istn ieje  w kraju pew na liczba hodowców, 
którzy już dziś posiadają w klaczach m ateryał sposobny do 
dalszego uszlachetnienia. Nie sądziła też Komisya, iż zale­
cając konia ardeńskiego do pew nych użytków , m ogłaby być 
pod tym względem źle zrozumianą.

W końcu zastanaw iała się K om isya, czy przez upo­
w szechnienie chowu po Ardeńczykach nie zmniejszy się 
liczba koni zdatnych do służby wojskowej. W tym kierunku 
wykazała dyskusya następujące w y n ik i:

1° Zdaniem  Komisyi powinny ogiery ardeńskie służyć 
przedewszystkiem  do krzyżowania z klaczami, które z ogie­
rem  szlachetnym  konia wojskowego niedają.

2° Ponieważ wszystko przem awia za tern , że po A r­
deńczykach dochowa się kraj klaczy w iększych , bardziej
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wyrównanych, lepiej zbudowanych i do krzyżowania z koniem 
szlachetnym bardziej stosownych, niż jest dzisiaj ogromna 
większość klaczy naszych - przeto sądzi Kom isya, że upo­
wszechnienie ogierów ardeńskich , jeżeli uie wprost i natych­
miast, to przynajmniej ubocznie i później przysporzy remont 
wojskowych.

3° Jeżeli ogiery ardeńskie z klaczami takiem i, jak je 
mamy, dzisiaj niewydadzą remont wierzchowych, to niewąt­
pliwie wydać mogą i muszą bardzo dobre lżejsze remonty 
pociągowe, których u nas właśnie brak wielki.

Na podstawie więc tych uwag sądzi K om isya, iż chów 
koni na Ardeńczykach oparty pod tym względem bardzo 
pożytecznym się okaże, bo wciągnie w zakres produkeyi 
remont to przeważne gros klaczy, które pozostają w ręku 
drobniejszych gospodarzy, a na których produkcya ta nor- 
normalnie polegać w inna, bo jak wiadomo, szeregowa re- 
monta wojskowa nie jest właściwym produktem dla stadnin 
większych.

Po wyczerpaniu dyskusyi i powzięciu uchwał powyżej 
wymienionych postanowiła Komisya, iż sprawozdanie z jej 
czynności ma być; wygotowane w trzech egzemplarzach, 
z których jeden będzie przedłożony wysokiemu c. k. Mini­
sterstwu rolnictwa, jeden Komitetowi c. k. Towarzystwa 
gosp. galic. a jeden Komitetowi c. k. Towarzystwa rolni­
czego w Krakowie. Załatwiwszy te czynności przystąpiła 
Komisya do rozdania nagród.

Sprawozdawca 

podp. Z. Kaliane.

Uprawy próbne kartofli.
W ubiegłym roku dokonane były uprawy próbne kar­

tofli, rozesłanych przez komitet kilku panom , którzy się 
oświadczyli z chęcią zajęcia się taką uprawą. Wyniki na­
desłano następujące:

1) P. Jakób B ittner w Samkach górnych powiatu 
rohatyńskiego uprawiał odm iany: Achilles, Friihe Nassen- 
grunder, Oneida i Zborowskie,

a) Achilles.
Posadzono 18 maja 1885 w czarnej glince obfitującej 

w pruchnicę, na guojonem przeniczysku 13-50 kg. Odstępy 
krzaków wszechstronnie na 58 centymetrów. Zakwitły 25 
lipca niebiesko, nać zwiędła 10 sierpnia, zaś dnia 25 wrze­
śnia wybrano z ziemi 53 kg zdrowych i 36-5 kg zgniłych 
kartofli. Z jednego kg było więc 3-9 kg zdrowych karto­
fli, zawierających 12-20%  skrobie.

Z dowodu słoty w pierwszej połowie maja nie mogły 
być jak  i 3 następne wcześniej sadzone. Nasienie było nad­
zwyczaj drobne, w przecięciu zaledwie wielkości włoskiego 
orzecha, zatem większa część niezdolna do rozpłodu (?) Na 
jeden morg wy ada nasienia 8-20 centn. metr. plonu 32-21 
centn. metr., plon zatem nadzwyczaj lichy, a gdy i zawar­
tość skrobii bardzo nieznaczna, wynika, że kartofle te nie 
warte uozpowszechnienia. Procent zepsutych bardzo wielki.

(Przyp. Red. Nie możemy się zgodzić z tak katego- 
rycznem potępieniem Achillesa, który posiany lepszem n a ­
sieniem i wcześniej, może dałby lepsze rezultaty, i tak np., 
w stacji doświadczalnej w Bóbrce miał 18*76°/0 skrobii, wy­
padło zaś na morg 11040 kg plonu, wprawdzie przy wysadzeniu 
1200 kg; ale gdyby nawet wysadzono było 8'20 centn. m. 
to zawsze wypadałoby jeszcze 75-44 centn. m., a więc prze­
szło jeszcze raz tyle, jak w Samkach).

b) F r i i h e  N a s s e n g r u n d e r .
Posadzono 18. maja 1885 na żyznej czarnej, prze­

puszczalnej glince w gnojnem pszeniczysku 10-5 kg. Od­
stępy krzaków jak wyżej. Zakwitły dnia 22. lipca niebiesko, 
nać zwiędła 15. w rześnia, zaś dnia 10. października wy­
brano z ziemi 63-90 kg zdrowych i 11 kg zgniłych kartofli. 
Z jednego kilograma posadzonych było więc 6-1 kg zdro­
wych kartofli/zawierających 14-69% skrobii.

Nasienie było średuiej wielkości. Przy wysiewie na 
jeden morg 10"28 centn. metr., wypadałby plon 62-56 centn. 
metr. Kartofle te na przekór swej nazwie najpóźniej 
dojrzały.

c) O n e i d a .
Posadzono 18. maja na ziemi jak poprzednio 14 kg 

w odstępach krzaków jak wyżej. Zakwitły dnia 11. lipca, 
biało, nać zwiędła 15. sierpnia, zaś dnia 25. września wy­
brano z ziemi 66 kg zdrowych i 4'5 kg zepsutych kartofli. 
Z 1 kilograma dały więc 4'7 kg plonu zdrowych kartofli, 
zawierających 12-60 skrobii.

Nasienie było duże, na 1 morg wypada nasienia 
1518 , zaś plonu 72-50 centn. m etr.; procent zepsutych 
nieznaczny.

d ) Z b o r o w s k i e c e s a r s k i e .  .
Posadzono 18. maja na czarnej przepuszczalnej glince

w drugiem polu na nawozie 11-10 kg. Odstępy krzaków jak 
wyżej. Zakwitły dnia 11. lipca biało, nać zwiędła 15. sier­
pnia, zaś 25. września wybrano z ziemi 46-10 kg zdrowych 
i 5-10 kg zepsutych kartofli. Z jednego kilograma dały 
4-15 kg zdrowych kartofli, zawierających 12-50% skrobii.

Kartofle do nasienia były duże, dobrze rozwinięte. 
Na 1 morg wypada nasienia 20-23 centn. m ., zaś plonu 
84-04 centn. m.

2. P. L eo n cy u sz  W y b ra u o w sk i  w Drohiczówce 
powiat zaleszczycki, przyjął do uprawy próbnej odmiany: 
Oneida i Zborowskie i nadesłał następujące w yniki:

a) O n e i d a .
Posadzono 9. maja 1885 na czarnoziemiu gliniastym 

18 kg w odstępach krzaków i rzędów 55 centymetrów. Po- 
wschodziły 5 czerwca. Zakwitły bardzo słabo 15. lipca biało, 
nać zwiędła 20. w rześnia, zaś 1. października wybrano 
z ziemi 125 kilogramów, dały więc z kilograma 6"94 kg.

35 krzaków nie zeszło w skutek zgnicia nasienia. 
Nadesłane na nasienie kartofle były śred n ie , urodziły się 
przeważnie duże.

b) Z b o r o w s k i e  c e s a r s k i e .
Posadzono 9. maja na czarnoziemiu w odstępach krza­

ków i rzędów na 55 cm. Zeszły 1. czerwca, zakwitły biało
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20 lipca, nać zwiędła 28. września, zaś 3. października 
wybrano z ziemi 204 kg , czyli 1 kg dał plonu 10 7 kg.

Posadzono średnie, urodziły się przeważnie duże.
3) P- Zygmunt Zucker z Chorośniey donosi o dru- 

gorocznej uprawie odmiany „ F r u h e  Na  s s e n g r  u n d e  r “ 
co następuje:

„Cały zbiór z uprawy roku 1884, to jest 25 kg dro­
bnych niedorodków posadziłem 15. kwietnia 1885 na średnio 
zgnojonem żytnisku w glebie piasczystej, nieco wilgotnej, 
rzędowo za pługiem. Po zejściu wybronowałem, a następnie 
w odpowiednej porze obrobione zostały plewnikiem raz 
i 2 razy ogartywane. Dnia 4. lipca pokazał się na nich 
blado liliowy kwiat bardzo skąpo występujący. 21. września 
wykopano 380 kg w pięknych dorodnych głąbiach, które na 
krokierze próbowane, okazały 17-l°/0 skrobii“. (Z  jednego 
kilograma nasienia dały więc 15-2 kilograma plonu).

Czy oziminy na wiosnę wałować 
czy bronować.

O sprawie tej pisano już i rozprawiano tyle, że zda­
wałoby się zbytecznem jej podnoszenie —  tymczasem dot­
knięcie pytania, czy oziminy na wiosnę wałować czy bro­
nować nie jest zbyteczne, zważywszy, że mamy praktyków, 
którzy oziminę wałują albo tylko bronują, nie zastanawiając 
się bynajm niej, czy też istotnie która z tych czynności 
albo czy w ogóle te czynności są na danych oziminach po­
trzebne. Ostatnie w*ypadki są częstsze jakby się zdawało, 
gdy o potrzebie chwycenia się wałka lub brony decydować 
powinien stan i rodzaj oziminy a głównie stan gleby, na 
której ozimina posiana, stan zaś ten jest wynikiem ubiegłej 
zimy i początku wiosny łącznie z rodzajem gleby. W ogóle 
można powiedzieć, że na glebach gliniastych lub ilasto 
inarglistych zachodzi najczęściej potrzeba skrudlenia i to po 
zimach wcześnych i zawalnych. Jeżeli śnieg upadł na zie­
mię niezamarzniętą i leżał grubą warstwą aż do początku 
wiosny, poczem nagle pod wpływem ciepłych a rzęsistych, 
deszczów nagle spłynął, już ziemie takie przez to samo 
zsiadają się bardzo znacznie. Gdy do tego przyłączą się 
po zupełnem stopnieniu śn ieg u , nim jeszcze ziemia miała 
czas osiąknąć, kropliste deszcze, wtedy na powierzchni 
tworzy się twarda, skorupowato zsychająca się warstwa, 
tom spójniejsza, im gorzej ozimina rozkrzaczona i im jest 
rzadszą. Skorupa taka oddziaływa szkodliwie na rozwój 
oziminy i ciągłość jej należy przerwać, co się właśnie broną do­
konuje. Dopóki ziemia mokra, nic robić nie można, dopiero 
gdy podeschnie i stężeje w głąb , puszcza się brony, które 
wprawdzie może wiele roślin wyrwą albo naruszą, ale zato 
pozostałe tem bujniej będą się rozwijać. Na takich samych 
ziemiach zdarzyć się może jednak także potrzeba wałowania, 
co jednak jest o wiele rzadsze jak na ziemiach lekkich, 
piasczystych, które w ogóle częściej potrzebują wałowania, 
gdy bronowanie wyjątkowo tylko na nich się używa, 
a właściwie używać powinno. Jeżeli zima nie śnieżna

w ogóle, albo gdy śnieg spadnie na ziemię wprawdzie 
zamarzła, ale w krotce ginie i potem następują dnie 
pogodne, wtedy szczególnie ku wiośnie ziemia odmarza 
pod wpływem promieni słonecznych coraz silniej dogrze­
wających, ale na noc znowu zamarza powierzchownie. Gdy 
takie za i odmarzanie ziemi pociągnie się parę tygodn i, 
wtedy rośliny oziminy płytko jeszcze zakorzenione ulegają 
tak zwanemu wyciągnięciu przez mróz i to tem wybitniej* 
im ziemia kruchsza, i więcej zagładzona czyli im mniej 
na powierszchni zgrudzona. Marznąca warstwa ziemi gru­
bieje i podnosi roślinę wmarzłą w powierszchowną warstwę ; 
przy odtajaniu ziemi roślina nie wraca do pierwotnego po­
łożenia, bo odtajanie rozpoczyna się również od powierz­
chni i ziemia rozmokła spływa koło rośliny pozostawiając 
ją odrobinkę wyżej w stosunku do poziomu, na jakim była 
pierwiej. Jednorazowe takie podniesienie jest nieznacznem, 
gdy się jednak powtórzy wiele razy , staje się widoeznem 
i roślina przedstawia się wtedy, jakby wysadzona po nad 
powierzchnią gładkiej ziemi. W takim wypadku grozi rośli­
nom owiędnienie albo zwarzenie przez suche i zimne wiat­
ry , przeciwko temu zaś ochronić je może tylko przyciśnięcie 
do ziemi a co się dokonuje wałowaniem jak można najry- 
chlejszem. Na ziemiach lekkich łatwo i prędko osiąkających, 
często tuż po stajeniu śniegu już dosyć tw ardych, wałek 
można puścić bardzo wcześnie, gdy na ziemiach gliniastych 
lub marglis?ych można to zrobić tylko znacznie później, 
czasem nawet za późno; gdyby wałowanie rozpoczęto na 
mokrej jeszcze roli, wynikłaby większa szkoda jak pożytek. 
Zamiast wałowania, które na takich gliniastych lub marglis- 
tych ziemiach wcześnie na wiosnę jest wyjątkowo tylko wy­
konalne, użyć można z bardzo dobrym skatkiem potrzaski 
słomiastym, więcej suchym jak wilgotnym gnojem i którą 
to potrząskę dawać można, skoro tylko spostrzeżemy wycią­
ganie oziminy, wybierając do tej czynności porę, gdy ziemia 
jeszcze zamarzła a więc rankam i, nim słońce ziemię na 
powierzchni rozmrozi.

Na role gliniaste, z których rośliny często bywają przez 
mróz wyciągane, używać można zresztą potrzaski już w je­
sieni po pierwszych przymrozkach, powstrzymujących dalsze 
rośnienie oziminy. Gdy ziemia zamarznie o tyle, że depta­
nie po niej nie robi głębokich dziur, roztrząść cienko ale 
jednostajnie potrząskę, która nie tylko chroni ziemię przed 
skorupieniem się na wiosnę, bo uderzenia kropel deszczu 
łamią się na niej, ale razem chroni rośliny przed wyciąga­
niem, ponieważ pod jej osłoną ziemia nie łatwo rozmarza, 
jak się o tem łatwo przekonać na polu, na którem został 
gnój podczas mrozu rozrzucony. Obecność potrzaski, zasi- 
lającej oprócz tego oziminę znakomicie, nie przeszkadza 
odrostowi, potrzaska bowiem, przez zimę skruszała, nie sta­
wia najmniejszego oporu pędom ozimin, które jako trawiaste 
mając postać kończą sta, przeciskają się przez kruchy, nie 
grubą warstwą leżący nawóz z największą łatwością. Gdy­
byśmy jednak spostrzegli, że potrzaska niejednostajnie roz­
rzucona gdzie niegdzie zawadza, puszczenie lekkiej brony 
i ściągnięcie zdarzonych brył, choćby grabiami, zaradzi grun­
townie złemu.



Dodać winienem, że na ziemiach gliniastych w razie 
powyciągania roślin przez mróz używają niektórzy również 
bron, tłumacząc użycie tychże twierdzeniem bardzo zresztą 
uzasadnionern, że ziemie gliniaste, na których mróz łatwo 
rośliny wyciąga, ulegają najczęściej jednoczesnemu jeżeli nie 
zaskorupieniu to zsiądnięeiu do tego stopnia, że użycie bron 
już z tego względu jest potrzebne. Gdy ziemie gliniaste 
przy bronowaniu nie rozsypują się, jak ziemie lekkie lub 
piaszczyste, ale dają grudki piętrzące się, te pokrywają wy­
ciągnięte rośliny i nie tylko chronią przed szkodliwymi wpły­
wami ale i przyciskają je do ziemi, w którą korzeuiaki 
oziminy zapuścić mogą nowe korzenie i jeżeli cała operacja 
była dosyć wczesną, potworzą nowe odnogi, zagęszczające 
porost może przedtem za rzadki, albo przez samo bronowa­
nie przerzedzony.

Potrzeba bronowania zdarzyć się jeszcze może na zie­
miach bardzo żyznych, zwykle mniej lub więcej gliniastych, 
na których ozimina gęsto posiana bardzo się zadarniła i miej­
scami nawet jakby wypszała. Tutaj wcześne o ile można 
zbronowanie także jest bardzo korzystne, bo rośliny, które 
już istotnie zginęły, brona ściągnie, gąszcz zaś szkodliwą, 
w której rośliny zawadzałyby sobie, brona poprzerywa bar­
dzo skutecznie.

Dałoby się jeszcze niejedno powiedzieć o wałowaniu 
i bronowaniu ozimin, ale ograniczam się na przypomnieniu 
kolegom tych czynności, z których wałowanie będzie udzia­
łem przedewszystkiem żyt, bronowanie zaś udziałem pszenic, 
okazujących się czasem uderzająco wdzięcznemi za brono­
wanie odpowiednio zastosowane t. j. gdy było istotnie po­
trzebne.

Wolica 28 marca 1886.
Fr. Sal. J.

Surogaty mleka
do o dli a r  ini an  i a m ł o d y c h  z w i e r z ą t .

Preparaty mające zastąpić mleko matki przy wychowie 
młodych zwierząt domowych bywały wyrabiane od dawna 
i zarzucane, bo nie odpowiadały celowi i narażały na przy­
kre zawody wszystkich , za nadto wierzących w szumne 
ogłoszenia.

Niedawno pojawiły się znowu dwa takie preparaty: 
M il  s a l i n a  i L a c t i n a - B o w i e k ,  które prof. dr. Kónig 
poddał analizie i obliczył rzeczywistą ich wartość w po- ! 
równaniu z mlekiem niezbieranem i zbieranem.

S k ł a d  M i l s a l i n y ,  przedstawiającej się jako zielo- 
nawo żółty proszek, jest następujący:

Wody . . . . 12-52
Proteinu 23-50
Tłuszczu . . . 4-72
Bezazotnych wyciągowych . 46-07
Włókna drzewnego . 6-65
Popiołu . . . . 6-53

99-99

Cena jest 45 mark za 1 centnar czyli 45 fenigów 
za 1 funt.

Na wyrobienie jednego litra sztucznego mleka, bierze 
się podług przepisu 42 gramy milsaliny, otóż na podstawie 
porównania litra takiego sztucznego z taką samą ilością 
mleka naturalnego i zbieranego wyliczył dr. Kónig, że 
1000 gr materyi pożywczej kosztuje w sztucznem mleku 
58-3 feniga, w mleku niezbieranem 26'2 feniga, w zbie­
ranem 23-4 feniga.

L a c t i n a - B o w i c k  analizowrną była przez dr. Kó- 
n,"g (!•) > przez dr. Fleisehmann (II). Wyniki obu tych
analiz były następujące :

I. II.
Wody . 11-10 — 12-22
Proteinu . . 15 08 — 16-27
Tłuszczu . . 3-23 — 3-43
Bezazotnych wyciągowych . 66-27 — 62-00
Włókna drzewnego . 2-15 3-03
Popiołu . • . 2-17 -  3-05

100-00 — 100-00

Badanie mikroskopem wykazało, że Lactina-Bowick 
jest mieszaniną, w której główną masę tworzy mąka zbożowa, 
nieco mąki z ziarn roślin strączkowych i z mączki z na­
sienia lnu, do czego dodano jakichś jeszcze aromatycznych 
związków.

Cena centnara jest 35 mark czyli 35 fenigów za funt, 
i oblicza się w tej wysokości przy odbiorze przynajmniej 
50 funtów. Za 10 funtowe woreczki płaci się 4 m ark, za 
1 funtowe zaś po 1 mark.

Żeby wyrobić 1 liter sztucznegz mleka, potrzeba 56 gra­
mów laktyny, i 1 liter przy kupnie centnarowem kosztuje 
3-92 feniga. Taka sama ilość mleka niezbieranego kosztuje 
w Westfalii średnio 10 fenigów, zbieranego 5 fenigów. 
Wartość odżywcza 1 litra mleka z laktyny-bowick jest 
jednak o wiele niższą i 1000 gramów materyi pożyw­
czej kosztuje w sztucznem mleku 44 fenigów, gdy w natu- 
ralnem niezbieranem 26-2, w zbieranem 23-4 feniga.

Niedosyć jednak zatem , że w obu powyższych suro- 
gatach związki odżywcze kosztują średnio jeszcze raz tyle 
co w mleku natura lnem , ale i natura tych związków jest 
znacznie odmienną, w skutek czego też i pożywność o wiele 
niżej musi być ocenianą, niżeli w mleku naturałnem, z czego 
wynika, że owe surogaty nietylko kosztują przynajmniej 
trzy razy drożej, jak odpowiednia ilość mleka naturalnego, 
ale także zastąpić go nie mogą i gospodarz najmądrzej zrobi, 
jeżeli się nie będzie wdawał w żadne kupne surogaty a trzy­
mać się będzie mleka natura lnego , które go mniej koszto­
wać będzie, a pewniej do celu doprowadzi; wreszcie w braku 
dostateeznej ilości naturalnego mleka niech używa środków 
pomocniczych domorosłych, jak odpary siana, zupki i t. p. 
które go przynajmniej bardzo mało kosztować będą.



Komitet M r  dla spraw c k m  koni,
XXII posiedzenie komitetu doradczego dla spraw chowu 

koni odbyło się 12 lir opada r. z. pod przewodnictwem J. 
E. Namiestnika p ł i l i p a  Z a l e s k i e g o  i w obecności 
pp: hr. Logoth tieg o , hr. A. Cetnera, hr. S. Zamojskiego 
J. Bielskiego, J. Skarbka Borowskiego, starosty K. Michla 
i protokolanta Jerzego Piwockiego, komisarza powiatowego.

lir . L o g o t h e t t i  przedstawiał wnioski co do rozdania 
na r. 1886 rozporządzalnych ogierów rasy ardeńskiej w ho­
dowlę prywatną i w najem. P. B i e l s k i  poparł prośby 
pp: W ładysława Youngi, Zdzisława Youngi i Władysława 
ledorow icza z Okna o oddanie im ogierów rasy ardeńskiej 
w najem lub hodowlę prywatną. Komitet uchwalił oddać 
w hodowlę prywatną p. W. Youndze ogiera rasy ardeńskiej 
S a p ris ti , który ma być zakupiony od p Dembowskiego. 
Referent p. starosta M i c h e l  przestawiał prośbę Stanisława 
Kotarskiego z Brzeska , o oddanie mu w najem ogiera rasy 
ardeńskiej R ataplan, który ma być zakupiony od p, Dem­
bowskiego. Komitet uchwalił przychylić się do tej prośby. 
P. B o r o w s k i  wniósł, ażeby p. Prokopowiczowi nie dać 
ogiera rasy ardeńskiej, co też komitet uchwalił. Ostatecz­
nie przyjęto wniosek hr. Logothettiego z powyżej uchwalo- 
nemi zmianami.

Hr. L o g o t h e t t i  przedstawiał wnioski co do rozdania 
następujących stadników rządowych w ograniczoną własność: 
1) Juditto  p. Alfredowi Garapichowi w Berezowicy, powiat 
Zbaraż; 2) Chrisolitp.Edwardowi Podlew,skiemu wCzernilowie 
mazowieckim, powiat Tarnopol; 3) Darius p. Franciszkowi 
Matiasowi w Jasieniowie górnym , powiat Kossów; 4) Pest 
p. Celestynowi Zapalskiemu w W ęgrzynowicach, powiat 
Kraków; 5) Luftula  p. Julianowi Puzynie w Uhrynowie, 
powiat Sokal; 6) M atwij p. Adamowi Krajewskiemu w Du- 
biu, powiat Brody; 7) P rim  Friedrich p. Janowi Sołowijo- 
wi w Boratynie, powiat Sokal; 8) Young Tadladen p. 
Wacławowi Oborskiemu w Hussowie, powrat Ł ańcu t; 9) 
Chiff p. Feliksowi Zacharjasiewiczowi w Antonowie, powiat 
Zaleszczyki; 10) W isłok p. Zdzisławowi Youndze w Zapa- 
łowie, powiat Mościska. Wnioski powyższe zostały przyjęte.

Na prośbę wydziału powiatowego w Chrzanowie uchwa­
lił Komitet utworzyć napowrót stacyę stadników rządo­
wych w Krzeszowicach, zwiniętą w r. 1882 dla braku 
odpowiedniego pomieszczenia. Następnie uchwalono przenieść 
stacyę stadników rządowych z Żabiego do Kossowa, a 
ewentualnie utworzyć nową stacyę w miejscowości Padew 
powiatu mieleckiego.

Przedłożoną przez referenta p. Michla prośbę wydziału 
powiatowego w Bohorodczanach, o urządzenie w tym powiecie 
stacyi stadników rządowych, uchwalono na w niosek p. 
Borowskiego odstąpić Komendzie zakładów stadników rzą­
dowych w Drohowyżu do uwzględnienia.

W celu uzupełnienia etatu ogierów rządowych przepi- 
anego dla Galieyi, a uszczuplonego przez wybrakowanie, 

suchwalił Komitet na wniosek hr. L o g o t h e t t i e g o  zaku­
pić następujące prenotowane do zakupna ogiery prywatne :
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1) Rataplan  za cenę 600 z ł .; 2) Sapristi za 800 z ł . ; 3) 
Korczak za 800 z ł . ; 4) ogiera „skarogniadego“ za 1000 z ł . ; 
5) ogiera „gniadego" za 800 zł. od p Sozańskiego ; 6) Gi- 
dran za 700 zł. od p. Zakliki; 7) E l Redany za 800 zł. 
od p. Stanisława Stachonia; 8) Grimalkin za 1000 zł. od 
p. Stojowskiego; 9) Sułtan  za 1000 zł. od ks. Sanguszki; 
10) Goriolan od p. Krzysztofowicza za 600 zł.; 11) Siglavy 
za 1000 zł. od hr. Siemieńskiego; 12) B ajard  za 1000 zł. 
od lir. Zamojskiego; Chamil za 1200 zł. od p. Wolańskiego ; 
14) A m ati za 924 zł. od p. Jastrzębskiego.

Na wniosek pana B o r o w s k i e g o  uchwalił Komitet 
wysłać 28. listopada r. z. Komisyę do Jasła, której hodowcy 
koni powiatów: Jasło , Gorlice, Brzozów i Krosno przed- 
stawićby mogli ogiery do zakupna na stadniki rządowe. Do 
Komisyi wybrano pp. Borowskiego i Bielskiego.

Hr. C e t n e r  uczynił wniosek, ażeby wybrakowane 
dla starości ogiery oddawano w ograniczoną własność na 
dwa lata. Komitet poparł ten wniosek i uchwalił odnieść 
się do Ministerstwa rolnictwa.

Komitet przyjął do wiadomości pismo Komendy Za­
kładu stadników rządowych w Drohowyżu z obwieszczeniem 
Ministerstwa rolnictw a, iż ogiery pełnej k rw i: Przedświt, 
Baloany i Yamecock, zostały umieszczone w zakładzie 
stadników rządowych w Stadl (około Lamb ich), w wyższej 
Austryi.

Hr. L o g o t h e t t i  przedłożył listę stadników, które 
w roku 1886 mają być oddane w najem. Komitet przyjął 
te wnioski.

Komitet przyjął do wiadomości sprawozdanie pp. B i e l ­
s k i e g o  i br. H e y d l a  z przeglądu przeznaczonych dla 
Galićyi młodych ogierów w Radowcach, oraz sprawozdanie 
pp. C e t n e r a  i B i e l s k i e g o  o brakowaniu ogierów 
w Drohowyżu.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Przegląd handlowy.
Roboty w polu wskutek pięknego powietrza szybko 

postępują naprzód. U nas oziminy dobre również z Francyi 
brzmią pomyślnie, z Niemczech pod tym względem mało 
ich mamy, że jednakże rolnicy się nie skarżą, przeto spo­
dziewać się należy , że muszą być dobre. W saskich pro- 
wincyach uskarżają się na dżdżyste pow ietrze, przeszkadza­
jące robotom polnym. W Czechach ogólne zadowolenie ze 
stanów ozimych, a pogoda sprzyja pracom wiosennym.

Rolnicy zupełnie oddani uprawie roli i zasiewom mało 
dostarczają zboża na ta rg i, które w ciągu całego tygodnia 
tak u nas, jak i za granicą mdłe usposobienie okazują. Na 
targu berlińskim obroty p s z e n i c ą  i ż y t e m  były nie 
wielkie, ograniczając się jedynie na miejscowe potrzeby.

W Saksonii również w skromnych były rozmiarach 
i to w miejscowem zbożu, przywóz bowiem był m ały, gdyż 
na Elbie woda pomału tylko opadała, przywożąc jedynie 
małe transporta kukurudzy i żyta. Z tych niewielka czą-
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stka dostała się na targ i, gdyż większa część była już 
naprzód zakupioną. Żądania na obce zboże były za wysokie, 
z powodu tego nie mogły być uwzględniane. W Węgrzech 
handel mąką przedstawiał się ospale a to z powodu niż­
szych cen płaconych za pszenicę i nadchodzących wiadomości 
z zagranicy o małym ruchu.

W Wiedniu ruch mały. widoki na przyszłość jak na razie 
nie bardzo pocieszające. W ogóle zadowolenie rolników czyni 
stagnacyę w h and lu , działa deprymująco na usposobienie 
kupujących, co i na naszych targach łatwo poznać. Ogólny 
zastój w handlu, brak chęci do kupna zupełny; miejscowe 
potrzeby zaspakajają się głównie zasobami leżącego i dotąd 
nie sprzedanego zboża.

Z y t o  tylko w Krakowie znajduje na razie łatwiejszego 
kupca, dowozy bardzo małe, transakcye nieliczne, gdyż od­
dawcy nie skłonni do wymaganego ustępstwa w cenie.

J ę c z m i e ń  i o w i e s  na razie bez odbytu, spekulanci 
tylko po cenach o 50 cent. na 100 kilo niższych skłonni są 
do zakupna owsa.

H r e c z k a  notuje nie zmiennie zł. 8—9.
K u k u r u d z a  w małej ilości dowożona płaci od 

złr. 6 do 6-50.
B o b i k u  i w y k i  dowóz również nadzwyczaj ogra­

niczony.
R z e p a k  notuje zeszłotygodniowe ceny. Popyt za 

nowym niezmienny.
W k o n i c z y n a c h  ogólny ruch nastaje, ceny niższe.
C h m i e l  jak dawniej bez odbiorcy.
S p i r y t u s  tylko zapotrzebowany na miejscową kon- 

suincyę.
A n y ż  płaci od złr. 30— 34 na 100 kilo bez worka.
K m i n e k  poszukiwany, zapasów nie ma.

O G Ł O

Do nasien ia  
najnowsze gatunki kartofli.

Najplenniejsze ze znanych dotąd gatunków: Anderssen, Au­
ro ra , H erta , Prima donna. Zbiór w r. 1885 po 15 do 21 
korcy z korca czyli 120 do 150 korcy z morga. Bardzo 

trwałe i bogate w skrobię, również wyborne w smaku. 
Cena po 8 zł. za 100 klg. wraz z workiem i dostawą do 

stacyi kolejowej w Zabłotcach.
Jęczmień Imperial regenerowany, Pages prolific, premiowane 
na wielu wystawach po 12 zł. za 100 kg. wraz z workiem 

i dostawą na kolej. Próbki na żądanie.
A dam  Krajewski 

3—^___________________ w Dubiu o. p. Zabłotce.

Sadzonki chmielowe
rozseła firma

L. Lubi handel chmielowy w Saaz, z najlepszych chmiel­
ników z zateckiej okolicy. — 1.000 sztuk z opakowaniem 
8 złr. w. a. Rozsełka rozpoczyna się w środku kwietnia.

Uprasza się o wczesne zamówienia. 3- 3

Dziś płacono:
- nc LWÓW Pf eniea8’ 9-10, żyto 5-80-6-20 , jeczmień
0-95—7, owies 6-70—7, groch 6—10-—, wyka 7 -  8- , rze­
pak —• — , lnianka — •------------- , koniczyna czerwona
40—50, koniczyna biała 38—49, koniczyna szwedzka 35 45.

Tarnopol pszenica 8-- —-9—, żyto 6-— •— 
jęczmień 5-50—6-50, owies 6-25-6-40, groch 6—10, wyka 6— 7, 
rzepak —- lnianka 10"—11-75, koniczyna czerwona 40—49, 
koniczyna biała 35"----- 49-—, Koniczyna szwecka —•—.

Podwołoczyska pszenica 8- 8-75, żyto 5-50—
5-75, jęczmień 5-25—6-—, owies 6-10—6-40, groch 6-50—10 
wyka 7------ , rzepak 10- —Al*—, ln ianka—-  , Ko­
niczyna czerwona 40-—51-—, koniczyna biała 40-—50-—, 
koniczyna szwedzka —•

Jarosław pszenica 8-------9-40, żyto 6—6-40 jęczmień
6 7' , owies 6-50 - - g r o c h  6 -5 0 -1 0 , wyka 7 - - ,  rzepak
1 0 -1 1 , ln ianka—.— koniczyna czerwona 40—51, koniczyna 
biała 40—50, koniczyna szwedzka —-—.

Czerniowc© pszenica 8-05—9-—, żyto 5-15—6-25, 
jęczmień 5-30—6-65. owies 5‘30 5-75, groch 6-—9-50, wy­
ka ~  , rzepak 10- , lnianka —  -•—, koniczyna
czerwona 40-------50-—, koniczyna biała —• koni­
czyna szwedzka — •---------.

We Lwowie - chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 5 —10 
bez odbiorcy we Lwowie okowita za 10000 litr. prct. loco
Lwów złr. 24—24-50.

W Stanisławowie przeniea złr. 9-75------ •— w Kołomyi
pszenica złr. 9 ------9-80.

Wszystko za 100 kilo, netto bez worka.
Lwów d. 16. Kwietnia r. 1886. (S.)

(Przedruk wzbroniony).

Z E N I  A .

Jaja do wylęgania!
Przyjmuję obstalunki na jaja od moich, n a g r o d a m i  p a ń- 
s t wo  we  mi ,  n a g r o d a m i  h o n o r o w e m i  i premiami 
odznaczonych rodów różnego r a s o w e g o  d r o b i u ,  miano- 

no.vicie: kur, kaczek, gęsi i t. p. 
G w a r a n t u j ę '  za przynajmniej 50% zapłodnionych 

jaj. Denniki gratis i franco. Adres: E. Schneckenb.rger, 
Racegefliigelzueht Anstalt Wien V. Hartmanngasse 1. 5—10

Mączkę kościaną
prepaiowaną kwasem siarkowym poleca pod zasiewy wio­
senne, a szc zeg ó ln ie  ja k o  w io sen n y  pognój po- 

% g łó w n y  na ozim inę

F a M ta  wytworów ctieinicznycti 1 M io w y c A
Ju lja n a  W anga w e Lwowie.

K a n to r :  u lica  Sykst/uska liczba 8.
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Frick’s Rundschau
Belehrende und unterhaltende Mittheilungen fur Freunde 
der Land und F orstw irthschaft, des Garten-Obts- und 
W einbaues, der Haus- und Kellerwirthschaft, des Sports, 

der Jagd und Fischerei &.
Co 14 dni w ychodzi g ru b y  n u m er in  quarto . A b o n am en t 
od 1. kw ietn ia  do końca, g ru d n ia  tylko I złr. 5 cent. 
Frick’s „Rundschau11 podaje w yciągi z w ięcej ja k  200 cza­
sopism  , je s t  n a jtan szem  i bardzo  in te resu jącem  czasopism em  
dla am atorów  i zaw odow ych, r a z e m  z a j m u j ą c e m  d l a  
r o d z i n y .  N u m era  p róbne g ra tis . Najlepszy organ in-

seracyjny. 1_ ?
W ilhelm  FricK, Wien, G rabem 27.

Mączkę kościaną
sp rzed aje  za rząd  dóbr R u d n i k  loco s tacy a  kolejow a

R z e s z ó w .  1  2
po dziesięć zlr. za  100  K ilogram ów .

Ekonom
k a w a l e r  35 l a t  m a j ą c y ,

p o s z u k u j e  o b o w i ą z k u .  1— 3
M a za sobą d łu g o le tn ią  p rak tykę  g o spodarską  w C zechach
1 y  G a lic y i; n a  żąd an ie  p rze s łać  m oże odpisy  św iadectw .
A d ies  . F . S . poste  re s ta n te  w M izyńou przez N iżankow ice.

O b y w a t e l  zieinskjl z W . Ks. P oznańsk iego  zm uszony 
do sp rzedaży  m ają tku  w sku tek  obecnego p rze s ile n ia  ro ln i­
czego, p rag n ie  objąć z a r z ą d  w iększej m ajętności w G alicyi. 
B liższych o b ja śn ień  udzielić  m oże „ P re s e s  T ow arzystw a 
C en tra ln eg o  gospodarczego , w W . K s. P oznańsk iem  p. S zu ł- 
d rzyńsk i w  L ubaszu  (s tacy a  pocztow a) pow. C zarnków . 3— 4

JAN OCHSNER
kotlarnia i gisernia

■w 'iale. (1- 26)

P oleca się  do w yrobu w szelkich  system ów  ro l­
n iczych go rze ln i, rek ty fika to rów  sp iry tu su , a p a ­
ra tó w  kolum now ych, u rządzeń  b ro w arn y ch  i t. p. 
P rzy jm u je  d aw ne a p a ra ty  do rek o n stru k cy i, do­
sta rc za  w szelkie a rm a tu ry  i m on tow an ia  z m iedzi, 
m e ta lu  i żelaza, ko tły  parow e, ko tły  zapaśne, 
parn ik i kartoflow e i d la  k arm y  parzonej, jak o też  
w szelkie g a tu n k i pom p i w szelkie g a tu n k i m ie­
dzianych  i z żelaza c iąg n ię ty ch  ru r. K ażde po­
lecen ie w ykonuje się p u n k tu a ln ie  i ja k  n a jtan ie j. 
W y p ła ta  odbyw ać się też m oże za ugodą ra ta m i.

F abryh a  n aw ozów  sztucznych
A rcy k sięc ią  A lb rech ta  w Ż yw cu , s tacy a  kolei, te leg ra fu  
i pocz ta  żyw iec, -  poleca P . T . P anom  w łaścicielom  

i dzierżaw com  dóbr pod upraw ę w iosenną

niiiikę kościaną
parow aną 6_8

i w szelkie w yroby nawmzów sz tucznych  z poręczeniem  za­
w arte j ilości pożyw ienia roślinnego , po ‘cenach  um iarkow anych .

Rajgras angielski .
Rajgras włoski
Trawa miodowa (korzec 3 zł.) 
Tymotka . . . .  
Buraki Pohla żółte i Czerwone 
Buraki Mamuth 
Buraki mieszane .
Lucerna francuska I. sorta . 
Marchew pastewna żółta i biała 
Fasola biała długa nyrkowa 
i inne nasiona koniczów, jarzyn i 

nabyć najtaniej

100 kilo po 28 zł.
100
100
100
100
100
100
100
100
100

30 
„ 26 
„ 28 
,, 40 
„ 44 
„ 34 
„ 80 
„  5 4  
„ 14

O

światów można

w  l i  a  u  <11 u  n a s i o n

W. D Ó L L E R A
■w 3Ê ołom.3ri

podług cennika z roku 1886. 7— 7

M am  zaszczyt polecić panom  p l a n t a t o r o m  
O c h m i e l u  mój w ynalazek, na k tó ry  p a te n t uzyskałem , 
^  a t o :

ŁIW AR
do tyk chmielowych

Z pom ocą jed n eg o  robo tn ika , bez u tra ty  czasu 
i bez ob ruszen ia  tyk  p rzez  p rzy sta w ien ia  tak iego  liw aru  
z ła tw ośc ią  tyka  da się wyjąć. W  sku tek  tak iego  po ­
stępow ania  n ie  odbija ją  się szypułki chm ielow e, co n ie ­
m ałą  korzyść przynosi, a tyki się n ie  łam ią .

L iw ar zbudowmny z dobrego żelaza w ystarcza  
n a  la t Lilka.

w  Na 5 morgów obszaru, wystarczają  dwa liwary.
|  Liwar taki kosztuje loco fabryka Zarzecze p. Czudec,

tylko 8 złr.
Zam ówienia przyjmuje się  przy nadesłaniu zadatku zlr. 3 juź  teraz 
zeby na czas zbioru m ogiy być gotowe. ’

Z am ów ien ia  p rzy jm u je  rów nież bióro T ow arzystw a 
ro ln . okręg, w R zeszow ie.

P o lecając  się w zględom  z tak  p rak ty czn em  n a rz ę ­
dziem  w gospodarstw ie  chm ie low em , a w yrobem  k ra ­
jow ym  2 _ 6

kreślę  się  z poważaniem  
W. Olechowski. Zarzecze, p. Czudec.

8
oo
8n
8"  • wwnowsiM . narzecze, p. uzudec. X 
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i Polskiego" ,  pod zarządem J. Mittiga. N akładem  R edakcy i.


